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INTRO 

Jest spokojny wieczór. Siedzisz na kanapie, być może 
nawet zadowolony z siebie, bo w tym miesiącu udało ci się 
nie wydać pieniędzy na żadne spektakularne głupoty. Nie 
kupiłeś kolejnego urządzenia, które miało odmienić twoje 
życie, nie zamówiłeś jedzenia pięć razy w tygodniu i nie 
dałeś się skusić promocji „kup trzy, zapłać za dwa”, chociaż 
potrzebowałeś dokładnie zero. Otwierasz aplikację 
bankową, sprawdzasz saldo i przez chwilę czujesz coś 
przypominającego finansową stabilność. Wtedy przychodzi 
wiadomość o odnowieniu ubezpieczenia samochodu. Kwota 
jest konkretna, termin bliski, a twoja pierwsza myśl brzmi: 
„No pięknie. Skąd ja mam teraz wziąć te pieniądze?”. Co 
ciekawe, samochód był ubezpieczony również rok temu. I 
dwa lata temu. Najwyraźniej jednak nadal nie opanował 
sztuki wysyłania zaproszeń z trzymiesięcznym 
wyprzedzeniem. 

Kilka tygodni później mechanik przypomina o przeglądzie, 
potem ktoś wspomina o świętach, a w międzyczasie okazuje 
się, że abonament za usługę opłacaną raz w roku właśnie 
postanowił odnowić waszą znajomość. Każde wydarzenie z 
osobna ma doskonale logiczne uzasadnienie. Razem tworzą 
finansowy horror, w którym potwór nie wyskakuje z szafy, 
tylko z historii transakcji. Najbardziej irytujące jest to, że po 
opadnięciu emocji przypominasz sobie, iż dokładnie taka 
sama sytuacja wydarzyła się poprzednio. Obiecałeś wtedy, 
że następnym razem będziesz przygotowany. Następny raz 
właśnie nadszedł, a przygotowanie ograniczyło się do 
niezwykle szczerego zdziwienia. 
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Właśnie o tym jest ta książka. O wydatkach, które 
nazywamy niespodziewanymi, chociaż mają zadziwiającą 
skłonność do pojawiania się w tych samych miesiącach. O 
kosztach, które nie mieszczą się wygodnie w miesięcznym 
budżecie, ale z uporem godnym urzędowego pieczątkarza 
wracają co roku. I o pewnym nieporozumieniu, przez które 
możemy całkiem rozsądnie zarządzać codziennymi 
pieniędzmi, a mimo to co kilka miesięcy przeżywać mały 
kryzys. Nie trzeba być finansowym lekkoduchem, żeby 
wpaść w tę pułapkę. Wystarczy planować życie w 
odcinkach miesięcznych, podczas gdy część rachunków 
postanowiła występować wyłącznie w odcinkach 
specjalnych. 

Nasze dochody i zwykłe rachunki często układają się w 
przewidywalny rytm. Wynagrodzenie przychodzi, płacimy za 
mieszkanie, jedzenie, transport i pozostałe bieżące 
potrzeby. Potem patrzymy, ile zostało. Jeśli coś zostało, 
uznajemy miesiąc za udany. Problem polega na tym, że 
pieniądze widoczne na koncie nie zawsze są pieniędzmi 
naprawdę wolnymi. Część z nich może już mieć przyszłe 
zadanie, tylko nikt nie wystawił jej jeszcze rachunku. 
Grudniowe prezenty nie zaczynają kosztować w grudniu. 
Roczna polisa nie staje się potrzebna dopiero w dniu 
odnowienia. Wymiana opon nie jest tajemniczym zjawiskiem 
atmosferycznym, którego wystąpienie można potwierdzić 
dopiero po pierwszych przymrozkach. 

Z tego powodu szczególnie zawodna bywa strategia 
„odłożę z tego, co zostanie”. Brzmi rozsądnie, elegancko i 
nie wymaga żadnych bolesnych decyzji dzisiaj. Niestety, 
pieniądze pozostawione bez konkretnego przeznaczenia 
mają niezwykły talent do znajdowania sobie innych zajęć. 
Wystarczy kilka drobnych zakupów, jedna bardziej 
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kosztowna sobota i nagle przyszłoroczne ubezpieczenie 
zostało symbolicznie wydane na coś zupełnie innego. Nie 
oznacza to automatycznie braku samodyscypliny. Często 
oznacza jedynie, że przyszły wydatek przegrał z obecnym, 
ponieważ ten obecny był widoczny, pilny albo po prostu 
przyjemniejszy. Trudno codziennie pamiętać o rachunku, 
którego jeszcze nie ma. 

Ważne jest jednak odróżnienie dwóch rzeczy: wydatków 
nieregularnych i prawdziwych niespodzianek. Jeśli co roku 
płacisz za ubezpieczenie, wiesz przynajmniej, że rachunek 
nadejdzie, nawet jeżeli nie znasz jeszcze dokładnej kwoty. 
Jeżeli samochód nagle odmówi współpracy na środku drogi, 
sytuacja wygląda inaczej. Jedno wymaga przede wszystkim 
zaplanowania terminu i przybliżonej sumy, drugie 
przygotowania na niepewność. Oba zdarzenia mogą być 
kosztowne, ale wrzucenie ich do wspólnego worka z 
napisem „jakoś to będzie” sprawia, że trudno ustalić, na co 
właściwie odkładamy pieniądze. A worek, jak wiadomo, nie 
jest szczególnie zaawansowanym narzędziem finansowym, 
nawet jeśli ma bardzo solidny sznurek. 

Wyobraź sobie, że roczne ubezpieczenie kosztuje 
orientacyjnie 2400 zł. Patrząc wyłącznie na miesiąc 
płatności, widzisz problem wart 2400 zł. Patrząc na pełny 
rok, dostrzegasz wydatek odpowiadający 200 zł 
miesięcznie. To nadal te same pieniądze, ale zupełnie inny 
sposób przygotowania się do ich wydania. Oczywiście, jeśli 
termin przypada za dwa miesiące, samo podzielenie kwoty 
przez dwanaście nie wystarczy. Trzeba uwzględnić 
faktyczny czas, jaki pozostał. Właśnie takie szczegóły 
odróżniają plan, który dobrze wygląda na papierze, od planu, 
który ma szansę przeżyć spotkanie z rzeczywistością. 
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Matematyka może pomóc rozłożyć ciężar wydatku, ale nie 
cofnie kalendarza ani nie wyprodukuje brakującej gotówki. 

I tu dochodzimy do sprawy, którą łatwo pominąć w 
poradach finansowych: nie każdy ma z czego odkładać. 
Jeśli bieżące dochody ledwo pokrywają podstawowe 
potrzeby, usłyszenie „wystarczy regularnie oszczędzać” 
może wywołać reakcję porównywalną z radą, żeby problem 
korków rozwiązać zakupem helikoptera. Planowanie nie jest 
magicznym sposobem na zwiększenie wynagrodzenia. 
Może jednak pomóc wcześniej zobaczyć nadchodzącą lukę, 
ustalić kolejność zobowiązań, poszukać możliwości zmiany 
terminu płatności albo świadomie ograniczyć mniej pilne 
koszty. Czasami odkryjemy, że potrzebna jest większa 
zmiana w domowych finansach, a nie kolejna aplikacja z 
pięknymi wykresami. To również cenna informacja, choć 
mniej przyjemna niż wykres z zielonym słupkiem. 

Nie będziemy więc udawać, że finansowy spokój osiąga 
się dzięki idealnej tabelce i wyjątkowo silnemu charakterowi. 
Życie bywa nieregularne. Dochody potrafią się zmieniać, 
ceny rosnąć, sprzęty psuć, a rodzinne plany rozwijać 
niezależnie od zawartości konta. Sensowny system musi 
uwzględniać te niedogodności, zamiast zachowywać się tak, 
jakby każda rodzina funkcjonowała w sterylnym 
laboratorium, gdzie nikt nie choruje, samochody nie 
wymagają napraw, a wszyscy kupują prezenty wyłącznie w 
ramach wcześniej zatwierdzonego limitu. Nauczysz się 
rozpoznawać powracające koszty, szacować ich ciężar, 
przygotowywać pieniądze z odpowiednim wyprzedzeniem i 
korygować plan, kiedy rzeczywistość zdecyduje się zmienić 
zasady. 

Na początek wystarczy drobny eksperyment. Przypomnij 
sobie trzy wydatki z ostatnich dwunastu miesięcy, przy 
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których pomyślałeś: „Skąd to się teraz wzięło?”. Nie musisz 
jeszcze tworzyć budżetu ani liczyć każdej złotówki. 
Sprawdź tylko, czy któryś z tych kosztów miał znany 
wcześniej termin albo wynikał z rzeczy, którą regularnie 
posiadasz, używasz lub organizujesz. Być może okaże się, 
że przynajmniej jedna niespodzianka była w istocie stałym 
gościem, któremu co roku zapominasz przygotować miejsce 
przy stole. To nie rozwiąże natychmiast problemu, ale 
pozwoli inaczej go nazwać. A problem, którego mechanizm 
rozumiemy, znacznie łatwiej rozłożyć na konkretne decyzje. 

Celem nie jest życie podporządkowane rachunkom ani 
zamienienie każdego wolnego grosza w żołnierza 
pilnującego przyszłych płatności. Chodzi o odzyskanie 
swobody, którą zabiera ciągłe zaskoczenie. Pieniądze 
przeznaczone na zaplanowany wydatek nadal znikną z 
konta, ale nie muszą przy okazji zabierać ci snu, psuć 
weekendu albo zmuszać do nerwowego pożyczania. Dobrze 
przygotowany budżet nie sprawi, że Boże Narodzenie 
przestanie wypadać w grudniu, a samochód nagle 
zaprzyjaźni się z bezobsługową eksploatacją. Pozwoli 
natomiast przestać traktować te wydarzenia jak 
niespodziewane zwroty akcji. 

Bo największa zmiana zaczyna się w chwili, gdy kolejny 
roczny rachunek przestaje być finansowym jumpscare'em, a 
staje się zwyczajną, wcześniej przewidzianą płatnością. 
Może niezbyt ekscytującą, ale w sprawach pieniędzy 
odrobina nudy bywa luksusem. Zwłaszcza kiedy po 
opłaceniu ubezpieczenia można spokojnie wrócić na kanapę 
i dokończyć wieczór, zamiast przez godzinę negocjować z 
własnym saldem. 
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Rozdział 1 - Niespodzianki, które są 
zapisane w kalendarzu 

Sierpień dobiega końca. W domu panuje atmosfera 
względnego spokoju, bo wakacyjne wydatki zostały już 
poniesione, a wrzesień wydaje się miesiącem, w którym 
wreszcie będzie można trochę odetchnąć finansowo. I 
wtedy pojawia się lista rzeczy potrzebnych do szkoły. 
Zeszyty, przybory, plecak, buty, składki, dodatkowe 
materiały. Żadna pojedyncza pozycja nie wygląda groźnie, 
dopóki wszystkie nie spotkają się przy kasie. Karta płatnicza 
zaczyna pracować w tempie ratownika medycznego, a ty 
zastanawiasz się, jak to możliwe, że kolejny raz nie 
przewidziałeś rozpoczęcia roku szkolnego. Przecież szkoła 
zaczyna się we wrześniu z konsekwencją, której mógłby jej 
pozazdrościć niejeden rozkład jazdy. Mimo to rodzinny 
budżet reaguje tak, jakby minister edukacji ogłosił właśnie 
zupełnie nową porę roku. 

Podobnych sytuacji jest więcej, niż zwykle pamiętamy. 
Wiosną przychodzi czas na prace w ogrodzie, latem rosną 
koszty wyjazdów i wakacyjnych atrakcji, jesienią trzeba 
przygotować samochód lub dom do chłodniejszych 
miesięcy, a pod koniec roku pojawiają się święta, prezenty i 
spotkania rodzinne. Nie wszystkie te wydatki dotyczą 
każdego gospodarstwa domowego i nie wszystkie 
występują co roku w identycznej wysokości. Łączy je jednak 
pewna cecha: zanim otrzymamy rachunek, często wiemy już 
wystarczająco dużo, żeby przynajmniej przewidzieć jego 
istnienie. Problem zaczyna się wtedy, gdy pamiętamy o 
wydarzeniu, ale zapominamy, że wydarzenie ma również 
cenę. 
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To zaskakująco istotna różnica. Wiedzieć, że w grudniu 
organizujemy Wigilię, nie oznacza automatycznie 
uwzględniać w finansach dodatkowych zakupów. Wiedzieć, 
że samochód wymaga okresowej obsługi, nie oznacza mieć 
przygotowane pieniądze na serwis. Nasza pamięć 
przechowuje wiele wydarzeń jako elementy życia, nie jako 
przyszłe zobowiązania finansowe. Urodziny dziecka są 
rodzinną uroczystością, wyjazd na wakacje przyjemnością, a 
kontrola instalacji domowej obowiązkiem technicznym. 
Dopiero kiedy trzeba zapłacić, wydarzenia otrzymują drugą 
tożsamość. Z okazji rodzinnych urodzin robi się faktura za 
tort, dekoracje i przyjęcie. Wtedy nagle odkrywamy, że 
kalendarz to nie tylko zbiór dat, lecz także cennik, który 
wyjątkowo niechętnie pokazuje ceny z wyprzedzeniem. 

Nie każdy nieoczekiwany wydatek jest naprawdę 
nieprzewidywalny. Warto rozdzielić kilka rodzajów kosztów, 
ponieważ każdy wymaga trochę innego podejścia. Są 
wydatki z konkretną datą, takie jak roczna opłata za usługę. 
Są koszty sezonowe, których termin zależy od pogody, 
zwyczajów i rytmu życia. Są wydatki występujące 
nieregularnie, ale wynikające z użytkowania określonych 
rzeczy, na przykład wymiana zużywających się elementów 
wyposażenia. Wreszcie istnieją prawdziwe sytuacje 
awaryjne, których czasu ani skali nie da się rozsądnie 
przewidzieć. Wrzucanie wszystkiego do jednej kategorii 
„niespodziewane” jest wygodne, lecz równie pomocne jak 
oznaczenie całej zawartości lodówki etykietą „jedzenie”. 
Technicznie prawda, organizacyjnie niewiele z tego wynika. 

Przewidywalność nie oznacza znajomości dokładnej 
kwoty. To pułapka, w którą łatwo wpaść, szczególnie gdy 
ceny zmieniają się między kolejnymi latami. Jeśli nie wiemy, 
czy przyszły serwis samochodu będzie kosztował kilkaset 
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złotych więcej niż poprzedni, możemy uznać, że planowanie 
nie ma sensu. Tymczasem niepewna kwota nie unieważnia 
pewnego zdarzenia. Można przygotować orientacyjny 
budżet, opierając się na poprzednich kosztach, aktualnych 
ofertach i rozsądnej rezerwie. Gdy rzeczywista cena okaże 
się inna, skorygujemy założenia. Plan finansowy nie jest 
przepowiednią. Nie musi przewidywać przyszłości z 
dokładnością do ostatnich siedmiu groszy. Powinien przede 
wszystkim ograniczać liczbę sytuacji, w których 
rzeczywistość zastaje nas zupełnie nieprzygotowanych. 

Szczególnie podstępne bywają wydatki, które nie mają 
jednej dużej faktury. Weźmy rodzinne uroczystości. 
Najpierw kupujesz prezent, kilka dni później zamawiasz tort, 
następnie dokupujesz napoje, a na końcu okazuje się, że 
trzeba jeszcze zorganizować transport. Każdy wydatek 
pojawia się osobno, więc łatwo zapamiętać jedynie 
największy. Po roku myślisz, że poprzednia impreza 
kosztowała 400 zł, chociaż po zsumowaniu wszystkich 
transakcji wychodzi 850 zł. W efekcie kolejny plan 
zaczynasz od nieprawidłowej kwoty, a później dziwisz się, 
że pieniądze zniknęły szybciej, niż przewidywałeś. To trochę 
tak, jakby cenę remontu oceniać wyłącznie na podstawie 
farby, ignorując grunt, narzędzia i człowieka, który przy 
okazji odkrył konieczność wymiany połowy instalacji. 

Drugą pułapką są opłaty, których prawie nie zauważamy 
przez jedenaście miesięcy. Roczne subskrypcje, 
członkostwa, licencje, przedłużenia usług i różnego rodzaju 
abonamenty potrafią zniknąć z codziennej świadomości. 
Korzystamy z usługi, ale płatność następuje tak rzadko, że 
nie traktujemy jej jak regularnego kosztu. Gdy przychodzi 
termin odnowienia, reagujemy zdziwieniem, choć informacja 
o cyklu rozliczeniowym była dostępna od początku. Część 
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takich opłat można ograniczyć lub anulować, ale najpierw 
trzeba o nich wiedzieć. Automatyczne pobieranie pieniędzy 
bywa wygodne dla dostawcy usługi i trochę mniej wygodne 
dla człowieka, który właśnie odkrył, że finansuje trzeci rok 
członkostwa w klubie, którego istnienie pamięta głównie 
bank. 

Jak odkryć własne finansowe niespodzianki 

Najbardziej użytecznym punktem wyjścia jest historia 
ostatnich dwunastu miesięcy. Nie dlatego, że miniony rok 
był idealnie reprezentatywny, ale dlatego, że stanowi 
konkretny materiał, z którym można pracować. Otwórz 
historię rachunku bankowego, zestawienia kart, 
potwierdzenia większych zakupów i inne dostępne źródła. 
Jeśli korzystasz z kilku kont, uwzględnij wszystkie istotne 
dla domowych wydatków. Przy płatnościach gotówkowych 
pomogą paragony albo przybliżone odtworzenie kosztów. 
Nie chodzi o księgowe śledztwo zakończone 
przesłuchaniem domowników pod lampą. Szukamy 
rachunków, które nie pojawiają się co miesiąc, ale mają 
szansę wrócić w przyszłości. 

Przy każdym takim wydatku warto zanotować trzy 
informacje: czego dotyczył, kiedy wystąpił i ile łącznie 
kosztował. Następnie spróbuj odpowiedzieć na pytanie, czy 
będzie potrzebny ponownie. Jeśli tak, określ, czy znasz 
termin, sezon albo zdarzenie, które go uruchamia. Przy 
rocznej opłacie za usługę termin może być dokładny. Przy 
kosztach przygotowania domu do zimy wystarczy 
początkowo wskazanie jesieni. W przypadku rzeczy 
zużywających się podczas użytkowania sensowniejszy 
może być opis „co pewien czas” wraz z orientacyjną 
częstotliwością. Tak powstaje pierwsza mapa przyszłych 
zobowiązań. Nie musi mieć eleganckiej grafiki. Zwykła 
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kartka lub prosty arkusz wystarczy, jeśli rzeczywiście 
pokazuje, co czeka twoje pieniądze. 

Nie szukaj wyłącznie dużych transakcji. Kilka mniejszych 
kosztów związanych z jednym wydarzeniem może być 
ważniejsze niż pojedynczy rachunek. Jeśli regularnie 
odwiedzasz rodzinę mieszkającą daleko, policz nie tylko 
paliwo lub bilety, ale również powtarzające się wydatki 
towarzyszące podróży. Jeżeli organizujesz wakacyjny 
wyjazd, uwzględnij koszty przygotowań, a nie wyłącznie 
nocleg. Nie trzeba tworzyć osobnej kategorii dla każdej 
kupionej kanapki. Istotne jest rozpoznanie, że niektóre 
okresy roku kosztują więcej z powodów, które można 
wcześniej nazwać. Dzięki temu przestaniesz porównywać 
zwykły, spokojny miesiąc z miesiącem pełnym dodatkowych 
zobowiązań, jakby oba powinny wyglądać identycznie. 

Przegląd historii może ujawnić jeszcze jedną rzecz: nie 
wszystkie powracające wydatki muszą pozostać w naszym 
życiu. Bywa, że płacimy za usługę, której już nie 
potrzebujemy, utrzymujemy kosztowny zwyczaj z 
przyzwyczajenia albo organizujemy wydarzenie w skali, 
która dawno przestała odpowiadać naszym możliwościom. 
Sam fakt, że coś wydarzało się przez pięć poprzednich lat, 
nie oznacza obowiązku finansowania tego przez kolejne 
pięć. Rozpoznanie kosztu daje szansę na decyzję, a nie tylko 
na znalezienie pieniędzy. Możesz zmienić zakres, poszukać 
tańszej oferty, zrezygnować albo świadomie pozostawić 
wydatek bez zmian. Ważne, żeby decyzja należała do 
ciebie, a nie do przyzwyczajenia wyposażonego w dostęp 
do karty płatniczej. 

Oczywiście nie wszystko znajdziesz w historii bankowej. 
Być może przeprowadziłeś się niedawno, kupiłeś samochód, 
powiększyła się rodzina albo zmienił się sposób ogrzewania 
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domu. W takim przypadku poprzednie dwanaście miesięcy 
opisuje tylko część przyszłości. Dlatego po przejrzeniu 
transakcji spójrz także na obecne zobowiązania i kalendarz 
nadchodzącego roku. Zastanów się, co zmieniło się w twoim 
życiu i jakie koszty mogą z tego wynikać. Nowe mieszkanie 
może oznaczać inne opłaty związane z utrzymaniem. Nowe 
hobby może wymagać sezonowego wyposażenia. 
Samochód kupiony niedawno nie będzie miał jeszcze pełnej 
historii wydatków, ale już teraz wiadomo, że nie działa na 
zasadzie dożywotniego bezpłatnego serwisu. 

Pomocna bywa również krótka rozmowa z osobami, z 
którymi dzielisz wydatki. Jeden domownik pamięta o 
przeglądzie technicznym, drugi o ważnej uroczystości 
rodzinnej, a trzeci, że za kilka miesięcy kończy się określona 
usługa. Każdy ma fragment układanki. Wspólne ustalenie 
przyszłych kosztów pozwala uniknąć sytuacji, w której 
wszyscy wiedzieli o wydarzeniu, lecz każdy był przekonany, 
że ktoś inny zaplanował płatność. Nie musi to być formalne 
zebranie budżetowe z protokołem i wyborem 
przewodniczącego. Wystarczy rozmowa przy stole, pod 
warunkiem że jej efektem będzie zapis, a nie wspólne 
westchnienie nad kosztami życia. 

W trakcie takiego przeglądu można zauważyć, jak bardzo 
myli nas własna pamięć. Najłatwiej przypominamy sobie 
wydatki emocjonalne: wyjątkowo drogi rachunek, 
niespodziewaną naprawę, kosztowny prezent. Gorzej 
pamiętamy regularne drobiazgi i spokojne płatności, które 
nie wywołały żadnego zamieszania. Dlatego historia 
transakcji jest przydatniejsza niż przekonanie, że „mniej 
więcej wiem, ile wydaję”. Nie musisz ufać jej bezkrytycznie, 
bo sama transakcja nie zawsze wyjaśnia swój cel. Jest 
jednak dobrym punktem odniesienia. Jeśli wydaje ci się, że 
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przygotowania do określonego sezonu kosztowały niewiele, 
a wyciąg pokazuje kilka podobnych płatności, warto 
przyjrzeć się właśnie tej różnicy. 

Gdy lista zacznie się zapełniać, prawdopodobnie pojawi 
się pokusa natychmiastowego obliczenia ogromnej sumy i 
uznania, że sytuacja jest beznadziejna. Pamiętaj jednak, że 
zebranie wszystkich rocznych kosztów w jednym miejscu 
nie oznacza, że musisz opłacić je jutro. Widzisz teraz 
zobowiązania rozłożone na różne miesiące, które 
dotychczas pojawiały się pojedynczo. To, że suma wygląda 
poważnie, nie znaczy, że właśnie powstał nowy dług. Te 
wydatki istniały wcześniej. Zmieniła się wyłącznie twoja 
wiedza o nich. Podobne wrażenie można mieć po otwarciu 
szafy, z której wyjęto wszystkie rzeczy naraz. Nagle widać, 
ile ich naprawdę jest, choć przecież nie przybyły w ciągu 
ostatnich pięciu minut. 

Najważniejsze, aby nie pomylić identyfikowania 
przyszłych kosztów z przewidywaniem każdej możliwej 
katastrofy. Lista wydatków nie ma obejmować wszystkich 
nieszczęść, które teoretycznie mogą się wydarzyć. Nie ma 
sensu dopisywać do niej jednoczesnej awarii wszystkich 
urządzeń domowych tylko dlatego, że technicznie jest to 
możliwe. Prawdziwe zdarzenia losowe wymagają osobnego 
podejścia do bezpieczeństwa finansowego. Na tym etapie 
szukasz przede wszystkim kosztów wynikających z 
konkretnych terminów, obowiązków i zwyczajów. Dzięki 
temu lista pozostanie praktyczna, zamiast przypominać 
katalog powodów, dla których człowiek mógłby nigdy nie 
opuszczać domu. 

Po zakończeniu przeglądu spójrz na znalezione wydatki 
jak na wydarzenia z przyszłości, a nie winy z przeszłości. 
Przybliżona data, orientacyjna kwota i informacja o 
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możliwości rezygnacji wystarczą, żeby zacząć podejmować 
lepsze decyzje. Jeśli czegoś nie da się jeszcze oszacować, 
zaznacz tę niepewność, zamiast wpisywać przypadkową 
liczbę dla świętego spokoju. Jeśli odkryjesz koszt, o którym 
wcześniej nie pamiętałeś, nie traktuj go jako dowodu własnej 
niekompetencji. Właśnie po to wykonujesz przegląd, żeby 
rzeczy ukryte stały się widoczne. 

Najciekawszy rezultat pojawia się zazwyczaj na końcu. 
Wydatki, które wcześniej wydawały się chaotyczną serią 
finansowych ataków, zaczynają układać się w 
rozpoznawalny wzór. Niektóre występują regularnie, inne 
wracają w określonym sezonie, jeszcze inne są 
konsekwencją wcześniejszych decyzji. Same rachunki 
oczywiście nie znikają. Ale kiedy wiesz, kto i kiedy 
najprawdopodobniej zapuka do drzwi twojego budżetu, 
przestajesz za każdym razem reagować, jakby przyszedł 
nieznajomy. A to już spory postęp, szczególnie jeśli tym 
nieznajomym od lat jest ten sam rachunek. 
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Rozdział 2 - Miesiąc na plusie, rok na 
minusie 

Koniec marca. Otwierasz aplikację do zarządzania 
wydatkami i widzisz trzy całkiem przyjemne wyniki. Styczeń 
zakończył się nadwyżką, luty również, a marzec wygląda 
niemal wzorowo. Wydatki na jedzenie mieszczą się w 
założeniach, rachunki zostały opłacone, a zakupy nie 
przekroczyły zaplanowanych limitów. Gdyby domowy 
budżet otrzymywał świadectwo szkolne, można byłoby 
rozważyć pasek i nagrodę za wzorowe zachowanie. 
Niestety, kwiecień ma własne plany. W jednym tygodniu 
przypada kilka większych zobowiązań, a pieniądze, które 
miały stanowić nadwyżkę, nagle okazują się 
niewystarczające. Trzy miesiące wyglądały dobrze, czwarty 
zepsuł cały obraz. Najbardziej frustrujące jest to, że przecież 
niczego szczególnie nierozsądnego nie zrobiłeś. Problem 
tkwi w sposobie, w jaki oceniasz finansową sytuację. 

Miesięczny budżet może być całkowicie poprawny 
matematycznie i jednocześnie nie pokazywać całej prawdy o 
twoich finansach. Jeśli w styczniu zarobiłeś 7000 zł, a 
wydałeś 5500 zł, pozostało 1500 zł. Arytmetyka działa bez 
zarzutu. Jednak wniosek, że możesz swobodnie 
przeznaczyć całe 1500 zł na dowolne cele, wymaga 
dodatkowego założenia: że żadne przyszłe zobowiązania 
nie potrzebują tych pieniędzy. A to założenie często okazuje 
się fałszywe. Budżet miesięczny pokazuje, co wydarzyło się 
w określonym przedziale czasu. Nie informuje 
automatycznie, jaka część niewydanej kwoty powinna 
zostać zachowana na później. Możesz więc zamknąć 
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miesiąc na plusie i jednocześnie nie przygotować się na 
rachunek, o którym od dawna wiadomo. 

Dlaczego tak łatwo o tym zapomnieć? Ponieważ 
większość codziennych finansów jest zorganizowana wokół 
miesiąca. Pensja, czynsz, opłaty za telefon, internet i wiele 
innych kosztów pojawia się w podobnym rytmie. Pod koniec 
okresu rozliczeniowego sprawdzamy rezultat, a następnie 
psychicznie rozpoczynamy nowy etap. Miesiąc się skończył, 
rachunki zapłacone, zadanie wykonane. Tymczasem 
kalendarz finansowy nie respektuje tej symbolicznej granicy. 
Pieniądze potrzebne w listopadzie mogą wymagać 
odkładania od stycznia, a wydatek przypadający za trzy 
miesiące powinien wpływać na decyzje podejmowane 
dzisiaj. Problem nie wynika więc koniecznie ze złej kontroli 
codziennych zakupów. Wynika z tego, że oceniamy 
fragment rzeczywistości tak, jakby stanowił jej całość. 

Spójrzmy na przykładowe gospodarstwo domowe z 
miesięcznym dochodem 7000 zł. Regularne koszty 
utrzymania wynoszą 5500 zł, więc różnica to 1500 zł. 
Wygląda całkiem obiecująco. Załóżmy jednak, że po 
zebraniu nieregularnych kosztów z całego roku okazuje się, 
iż trzeba przeznaczyć na nie około 8400 zł. Mieszczą się 
tutaj różne opłaty, sezonowe zakupy, obowiązkowa obsługa 
posiadanych rzeczy i przewidywane wydarzenia rodzinne. 
Po rozłożeniu tej kwoty na dwanaście miesięcy otrzymujemy 
równowartość 700 zł miesięcznie. W takim ujęciu z 
pierwotnej nadwyżki 1500 zł zostaje około 800 zł na 
pozostałe cele, dodatkowe bezpieczeństwo i 
nieprzewidziane potrzeby. Dochody się nie zmieniły. Koszty 
również. Zmienił się jedynie sposób ich pokazania. 

Oczywiście te 700 zł nie będzie co miesiąc wypływać z 
konta w postaci rachunku. Właśnie dlatego tak łatwo je 
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przeoczyć. Przez część roku pieniądze mogą spokojnie 
leżeć na rachunku, sprawiając wrażenie dostępnych. Nie 
mają jeszcze przypisanego terminu płatności w bieżącym 
miesiącu, więc można uznać je za oszczędności albo środki 
do wydania. Dopiero po kilku miesiącach okazuje się, że 
zostały już wcześniej wykorzystane na inne cele. Wtedy 
nadchodzi zaplanowany koszt i trzeba znaleźć dla niego 
nowe finansowanie. To trochę tak, jakbyś kilkakrotnie 
wynajmował to samo miejsce parkingowe różnym osobom, 
ponieważ akurat nikt na nim nie stoi. Przez jakiś czas 
wszystko wygląda świetnie. Problemy zaczynają się w 
chwili, gdy wszyscy przyjeżdżają jednocześnie. 

Właśnie tutaj warto rozróżnić saldo rachunku od 
pieniędzy rzeczywiście dostępnych do swobodnego 
wydania. Saldo informuje, ile środków znajduje się na koncie 
w danym momencie. Nie uwzględnia samo z siebie planów, 
przyszłych płatności ani kwot, które postanowiłeś już 
przeznaczyć na konkretne cele. Jeśli masz 5000 zł, ale 1800 
zł odłożyłeś na zobowiązanie przypadające w kolejnym 
miesiącu, traktowanie całych 5000 zł jako wolnych 
pieniędzy może prowadzić do błędnych decyzji. Nikt nie 
zabroni ci ich wydać. Bank zresztą zazwyczaj nie 
interweniuje z komunikatem: „Proszę odłożyć ten zakup, 
pańskie pieniądze mają już inne plany”. Problem ujawni się 
dopiero wtedy, gdy przyjdzie pora zapłaty. 

Dwa kalendarze jednego budżetu 

W praktyce potrzebujemy spojrzenia na domowe finanse 
z dwóch perspektyw. Pierwsza obejmuje codzienne 
funkcjonowanie: dochody, bieżące rachunki, zakupy, 
transport i inne regularne wydatki. Druga pokazuje 
zobowiązania rozłożone na dłuższy okres. Obie 
perspektywy muszą ze sobą współpracować. Jeśli patrzysz 
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wyłącznie na roczną sumę, możesz przeoczyć miesiąc, w 
którym zabraknie gotówki. Jeśli patrzysz tylko na najbliższe 
trzydzieści dni, możesz zignorować koszty nadchodzące 
później. Sam roczny bilans nie gwarantuje więc 
bezpieczeństwa. Można mieć wystarczające dochody w 
skali dwunastu miesięcy, a mimo to nie mieć odpowiednich 
środków w konkretnym terminie. 

Załóżmy, że za trzy miesiące czeka cię płatność w 
wysokości 2700 zł. Na ten cel udało się wcześniej odłożyć 
900 zł. Brakuje zatem 1800 zł, co oznacza konieczność 
przygotowania średnio 600 zł miesięcznie przez pozostałe 
trzy miesiące. Dzielenie pełnego rocznego kosztu przez 
dwanaście nie rozwiąże tej sytuacji, ponieważ termin jest 
znacznie bliżej. To ważna zasada: kwota, którą warto 
regularnie przygotowywać na przyszłe wydatki, zależy nie 
tylko od wysokości rachunku, lecz także od czasu, jaki 
pozostał, oraz już zgromadzonych środków. Gdy zaczynamy 
planować późno, miesięczne obciążenie bywa znacznie 
większe. Nie jest to kara za wcześniejsze zaniedbania, tylko 
matematyczna konsekwencja krótszego okresu 
przygotowania. 

Kolejny problem pojawia się wtedy, gdy kilka zobowiązań 
przypada blisko siebie. Roczna suma kosztów może 
wyglądać rozsądnie względem dochodów, lecz ich rozkład 
w kalendarzu pozostaje nierówny. Wyobraź sobie miesiąc, w 
którym zbiegają się opłata za ważną usługę, sezonowy 
zakup i wcześniej zaplanowany wyjazd rodzinny. Każdy 
wydatek osobno mieści się w twoich możliwościach, ale 
wszystkie razem wymagają znaczącej kwoty w krótkim 
czasie. Nie pomoże przekonanie, że średnio w ciągu roku 
wszystko się bilansuje, jeśli środki mają pojawić się dopiero 
w kolejnych miesiącach. W finansach osobistych równie 


